
Rok XII. Petrokow, dnia 5 (17) Lutego 1884 r. Nr. 7. 
----------------------------------------~------------------Prenumerata w miejscu. ." Ogłoszenia. 

3 za. 1 razowe po kop. 7 za. witlr~z rocznie . . . . fS. kop. - t't l b . . . 
Półrocznie . . . re 1 kop. 50 pe I u u za. Jego mieJsce. 

k 75 za 2-6 razowe po kop. 4 za kwartalnie. . . rs. - op. wiersz. 
Za odnoszenie do domu kwar- za. 7-10 razowe po kop. 3 za 

talnie kop. 10. wiersz. 
Cena pojedynczego numeru Cena ogłoszeń na pierwszej slro-

kop. 7 i pót. nicy pOdwójna. 
z przesyłką: Reklamy po 10 kop. za. wiersz 

rocznie . . . . I'S. 4 kop. 40 petitu. 
półrocznie . . . rs. 2 kop. 20 Cena ogłoszeń zagrllnicznych po 
kwartalnie. . . 1'S 1 kop. 10 10 kop. od wiersza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu IV -go Michelsona PrenumeratIJ przyjmują w Pelrokowie Biuro RedakcYi i obie księgarnie. w CZIJ-
stachowie .Nowa księgarnia"-prócz tego. 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymili'!: Redakcyj a, obiedwie w Częstochowie W. Zieliński I w Łasku W. Grass. 

k . . P l . . . b' w Będzinitl » Janiszewski Stan. w Łodzi » Janiszewski Leopold. 
slęgarme w etro ;:owIe, oraz po zagramcaml gu erm petl'o- w Brzezinach » Kr .. ',mieniewski JU1.I w ~adomsku »Ruszkowski Erazm. 
kow'~kiej wyłącznie agentura "R:ljchman i .J:i'remllel-·' w IVarszawie. w Dąbrowie » Dzi.,w i ątkowicz J. w Rawie » SzewJ.odziński. 
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~. MAGAZYN POSC J r • ., wionej w ?zęści ś~vieżo ?(~niesionym tryum.fem 
~'1 KOJlstuncyi .Jnccwskiej ~.~ na egzar~llme dOJl'z~ł?SCli ma z~pał! WIarę 
~ ~ w domu W-go Gasparego, Rynek MaślanI/. ~..:~ W swe SIły, zdolnosCI; mema dIan mepodo
~~1 IV Oficynie, losze piętro, ~":~ bieństw. Pl'zemyst, handel, rzemiostn, z pro
.. poleca lwłdJ'Y got?we \~. I'o.zma:tycIJ kolo- l'j crram!.l narad rodzinnych stanowczo wykl'e-
~.~ rach, ll:t!ns?,,'~, wehunne I tytt~kow~; koł- r .. ., Ślono bo SLare przesądy wciąż J' eszcze wśród 
r.1 i długie Jluchowe, dla nowo narodzonych dzie- rt ~as nurtuJą; ~l1e Ulmemy Się pog~dzlć ~ T?Y-I..' '.l deJ·k. dZieCinne; l)oduszkl dnze, małe l"~ '.. . . . 
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SIę Z nns. resztą, zrażają tu począt 0-

Duchowicilstwu, kolegom i życzliwym, którzy w dniu we trudności, bo z przemysłem i handlem 
10 b. m. i roku raczyli uczestniczyć IV odprowadze- nie jesteśmy obeznani, a cudzoziemcy nie
niu do miejsca wiecznego spoczynku zwłok, li. p. żo- chętnie dopuszczają nas do siebie obawiajac 
ny mojej 'rekli .J ózefy, nil1iejszem składam naj-. ł . kk. . O '. l '." 
~erdccznieiszc podziekowanie. . SIę przysz ej on Ul encyl.. . rzemIOS e me-

. . Piotr CekuJslii ma n!l.wet mowy. RzemIeślmk, wedlug za-
"'!!1I!'!ll~1IIlI!1I!'!ll!1!1I!'!ll1l!'!ll!!!!!!!!!!!!!!!!~!l!!!!!-!!!!!!!!'!!!1!I1lI!. ~ Btarzałych naszych pojęć, stoi przecież niżej 
~ w hierarchii społecznej; maż więc nasze dzie-

Biuro redakcyi mieści się na 
l-szem piętrze w oficynie, w domu p. 
MicheIsona, obok Magistratu. Dla inte
resantów otwarte codziennie od godziny 
2 do 4 po południu.-Ogłoszenia przyj
mowane są w tym samym czasie. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Co robić? Coraz częstsze, coraz na
tarczywsze słychać w społeczeństwie naszem 
pyt:mie: "co robić, co robić z d2iećmi na
szemi? jak im przyszłość zapewnić, jak 
los ustalić, na jaką. wprowadzić je drogę, 
jaką im wybrać ... karyjerę?'" A ton tego py
tania w a.hający, niepewny i smutny. Dla
czego? 

Po wielu trudach, mozołach, gdyśmy 
szczęśliwym trafem zdołali umieścić syna w 
gimnazyjum, odpoczywamy, radzi, ze go 
kształcić możemy, że dziecko, ucząc, się to
ruje Bobie drog~ do wszystkich możliwych 
za wodów, przygotowuje rolę do przyszłogo 
posiewu. Dopiero, gdy chłopak 18-0 letni 
lub 19-0. letni, z patentem dojrzałości w rę
ku wrÓCIŁ do domu, pytanie owo powraca 
natarczywie, domagając się natychmiastowe
go rozwil}zania. Następujl} nieskończone 
rozprawy nad tem "jaką wybrać karyjerę" 
chłopcu, bo tak w naszem społeczeństwie 
formułuje się zawsze prawie to pytanie i w 
tern leży jedyna przyczyna błędów, jakie w 
odpowiedzi popełniamy. "Karjeręl", bo dl'o
giemu dziecku naszeulU chcielibyśmy ułatwić, 
upi'ościć drogę życia, oszczędzić mu pracy 
i wysiłku, a dać chleb i spokój. Nie przy. 
znaj~my się głośno do tego, ale mimo to 
tak Jest. 

Chłopak, o kt6rego przyszłość tu chodzi, 
ma natumlnie przeważny głos w tych na
radach. Tylko co ze szkolnej zszedł hwki;-

cię spaść niżej?!.. Nie-ono wyżej pójść musi, 
albo przynajmniej na jednej z rodziną. sta
nąć wysokości. Musi być gospodarzem, gdy 
ma pieniądze; pra wnikiem, doktorem, inży
nierem lub urzędnikiem, gdy takowych 
mniej, lub wcale nie posiada. Z pewnością 
90 młodzieńców z pomiędzy lOO-u, po ukoń
czeniu gimnazyjum, jeden z tych wybiel'ze 
zawodów, a szczególniej też: prawo, medy
cynę i inżynieryję. "Wszak one dają tytuł 
i poważne stanowisko w społeczeńst wie"!. .. 
Czy dają spodziewany kawał chleba i ma
jątek?-to rzecz inna. 

Seminaryja świecą pustkami, odkąd przy
stowie "kto ma księdza w rodzie, temu 
bieda nie dobodzie," stało się anachroni
zmem; uprzedzenia zamknęły drogę do han
dlu, przemysłu i rzemiosł; więc od lat wie
lu a wielu, potok naszej upatentowanej mło
dzieży, na wskazane przez nas rzucił się 
drogi. Prawników mieliśmy zawśze; rotrze
bowalitimy lekal'zy, inżynierów, budowni
czych etc.-więc chętnie patrzyliśmy na ten 
kiel'Ullek. Dziś już mamy ich dosyć, mamy 
więcej niż potl'zeba prawie i obawiać się 
neleży, by w bardzo niedalekiej przyszłości 
nie nastąpiło przeludnienie w tym kierun
kn. Pomimo wrodzonej nam żyłki do pie
niactwa, policzcie, ilu II nas adwokat.ów pró
ino wycztlkuje klijentów, ilu lekal'zy, przy 
mozolnej pracy pragnie chleba, ilu inży
nierów napróżno wyczekuje na posady w 
biurach potentatów-przemy"łowców?l... 

Jeżeli tak dalej iść będzie, to wytworzyć 
się musi falanga, owych IV czarnych feakach 
przedstawicieli nędzy, którzy kręcą się 
wszędzie, szukając, a nie mogą.c wynaleźć 
dla siebie zajęcia. Powiecie, ze społeczeń
stwo wygrać tylko na tem może, gdyż ma
jąc swobodny wybóI', naj dzielniejszym pole 
do pracy zapewni. To nieprawda, gdyż 
me zbywa wcale na inteligencyi i energii 
tej młodzieży, o któr~j piszemy, a którą 

własna jej lub rodziców próżność popycha 
ku frakowi adwokata, lub cyrklowi inży
niera i która "nie robi kuryj ery, " jedy
nie dlateg\), że jakkolwiek są charaktery, 
które mężnieją w walce z życiem (a takie 
silne organizacyj e nieczęsto się spotyka), 
to wielu jest takich, którzy rozpoczynając 
swój zawód prawnika, lekarza, czy inżynie
ra, nie są w stanie oddać się ciężkiej pracy 
umysłowej, wiodąc walkę codzienną z pierw
lizemi potrzebami życia. Ileż to wyjątko
wych zdolności i poważnych talentów prze
padło-skutkiem nędzy? ilu zginęło ludzi, co 
na innej drodze chlubą społeczeństwa stać 
się mogli i przez swą pracę ogromne mu 
przynieść korzyści? Sp')łeczeństwo więc w 
kazclym razie nic nie zyskuje na tym kie
rU1'!ku, a wicIe jednostek traci wszystko. 

Ze obawy nasze nie Bl} płonne, przesa
dzone, tego liczby łatwo dowiodą; gdzie one 
mówią, ~ rozumowanie jest zbytecznem: 
Nie mamy pod ręką pewnych danych, mo
żemy więc tylko w przy bliżeniu, i to in mi
nus je podać. Corocznie gimnazyja nasze 
wypuszczają. około tysią.ca kilkuset upaten
towanych uczniów; gdyby tylko 700 wstę
powało do uniwersytetów, a połowa z nich 
kończyła studyja, to zawsze co rok przy
bywać musi około 300 prawników, doktorów 
i inżynierów, z których wszyscy pozostają 
w kraju, chcąc tu dobijać się chleba. 

W takich warunkach musi się wytwarzać 
inteligentny proletaryjat w cza.rnym fraku 
i glansownych rękawiczkach - najnieszczę
śli wsza klasa nędzarzy! 

(Kaliszanin. ) 

- Przypominamy o ostatnim w bieżl}cym 
karna wale 'vieczorze tańcują.cym, mającym 
się odbyć d. 23 b m. na rzecz niezamoż
nych wy~howańców, miejsco\vego gimna
zyjum. Ze będzie miał powodzenie, jako 
ostatni i jako połączony z tak szlachetnym 
celem-o tern nie wątpimy. Początek o go
uzinie 9 wieczorem. Wejście dla pań rs. 1, 
dla pan6w )·s. 2. Bilety są do nabycia w 
księcrarni W -go Jędrzejewieza. 

We środę d. 20 lutego w miejscowym 
teat ze odbędzie się 25-letnie jubileuszowe 
p)'zedata wienie na pamiątkę tak długiej pra
cy na scenie polskiej Anastazego Trapezo. 
Odegmną będzie Zemsta komedyj a Fredry, 
w której jubilat odtworzy główną rolę Cze
śnika. Mamy niepłonną nadzieję, że pu
bliczność nasza nie omieszka swoją obecno
ścią na przedstawieniu przyczynić się do je
go uświetnienia i dać przez to jednocześnie 
dowód że uOlie ocenić pracę jubilata pod
jętą dla dobra sceny krajowej. 

- 25-lecie działalności p. Trapszy 
Nieraz spotykamy się z życiorysami wiel

kich mężów, którzy stali się chlubą kraju i 
położonemi zasługami zbudowali sobie za 
życia trwały pomnik czci i uwiolbienia. 
Nie zapominajmy jednakże i o tych, którzy 
choć dl'obną cegiełkę przyłożyli do tego 
wielkiego budynku starając się o podniesienie 
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oś,!iat~, wy~howania! J~b sztu~i krajowej, I borowy; repert~ar ~łożony z oryginalnyc~ I ~ry na wiolonczeli i fortepianie jak gra pp. 
mającej z plerws~emI sClsły zWiązek. sztuk l. arcydzieł literatury powszechnej, Adamowskie '!;o i Klawera; co aię zaś tyczy 

Mamy tu na myśli Anll.stazego Trapezo, poprawił. byt aktorów ,ustanawiając im. sta: takiej dekl~macyi, t~) nie ałY8zał jej ~igdy. 
którego 25-1etnią mozolną pracę na de- te pensYJ C, o c~em wowczus na prOWIncyI Na~zwyczaJ . wl·es~cle. s~~pa~yczny. l wy
akach teatralny.ch wdzięczni jego uczniowie mo~y nawet me by~o. robIOny, choc.o mewIClk~eJ Sile, śple~ so
chcą uczcić.-Zycie aktora, nawet w tera- . CICha to wprawdzIe pra.ca, ale wytrwa~a pr~nowy pam l!szyń.skte~ dopełmał. l tak 
źniejszych, zmienionych nieco na lepsze sto- l W szlachetnym celu podJęta .. rr:rapszo ~Ie JUZ; nader urOZmaII.lOneJ SWletMJ całOŚCI kon
sunkach, nie jest usłane samemi różami; JelSt zwykł!m antt~prenerem '''?Ju;ącym ~lle- cer tu. 
cóż dopiero mówić o tych czasach, w któ- smacznem.I f~rsamI ~ub ?lUZą mistrza Jako~a, 'vV pierwszej częsci pan Klawer ode
rych Trapszo rozpoczynał swój zawód. Ileż ale .człowlek~em po~muJącym ~eatr nasz Ja- grat na fortepijanie z towarzyszeniem kwin
młody i inteligentny człowiek napotykał ko mstytueYJę,. mającą powazny cel p~zed te tu smyczkowego Koncert G moll Men(lel
wówczas cierni na swojej drodze, które go sobą: kształcem~ sma~u eST~etyc~nego. l 0- sohna Bartholrly, pani Uszyńaka zaś od
raniły niemiłosiernie, odzierały z wszelkich chro~ę 1l1O~) ?Jc~ysteJ.... ł-h~ WH)C d~nvIle- śpiewała Cavatinę Z G!Jrulika Sewilskiego i 
illuzyj i przytłumiały zawczasu szlachetne g?, ze ucznlO.\;le J?go l ~łodZI ade~CI szt~- Mazurek Chopina; po wykonaniu wI'eszcie 
porywy umyshl i serca. Ileż en ergi po- kI chcą. UCZCIC ć'~lerć wleko:vą. swoJego. mI- przez pana Adamowskiego aolo na wiolo n
trzeba bylo, żeby nie uledz w tej wa.lce o s~rza pracę· Moze t.a ~hWlla zagładzI ~ czeIi Fantazy~' "Le drJsi1'" Serwais'a, pani 
powszedni kawałek chleba. - A jednakże m~, przykre ws?ommema. przebytyc? kolei! Maryja Deryng-Walewska wypowiedziała 
Trapszo utrzymał się na wysokości zadania wsrod ~tórych Jednak me. zapo~m~ł am pełen dr'lmat.ycznej siły wieraz Bałuckieao 
i po :d5-letniej ciężkiej pracy przy smut- na, c?Wllę o ~welll po~łanmct'~Ie. I llle, wy- Z pod Cheronei i - dodatkowo-Haga1' ~a 
nych warunkach materyjalnych, umysł jego pUSCIt z ręki sztandaru, w Imię ktorego PUSlCZy Ujejskiego. O mistrzostwie w de
pozostał. świeżym i zawsze zdolnym odczuć I wa.lczył. klamacyi palli W., zbytecznie byłoby tu roz-
co piękne i szlachetne. - Będą.c młody~ I - Dowiadujemy się z pr:ł:yjemnością, że wodzić aię;-zna ją kraj cały. 
cbłopc~n: ~bdarzon'y od na.t,'!ry znaczneml jeden z naj zdolniejszych wychowańcó\T Dobór partycyj powyższych i wykonanie 
2dol~osCI~ml, wstąpIł na. um ~ersJ.'tet, . a po tutejszego gimnazyj um p. Gustaw Kośmiń- takowych, szły o lepsze i pozostały w naj
ukonczemu. kursów, pocIągmęty Jakąs me- ski, który przed kilku laty skończył klasę 8 zupełniejszej z sobą harmonii; to też zado
pr~epartą SIłą, wsze~ł?o szk?ty d~'amatycz- ze złotym medalem, obecnie, jako kanuydat wolenie słuchaczów zda wato się stopniowo 
neJ. p.o chlubnem Jej ukonczemu, zost_ał nauk przyrodniczych petersburskieO'o, uni- wzra8tać i chwilami przechodzić w pra
zaangazowan!, ~a. scenę lwowską w r. 18b6 wersytetu, otrzymał od kasy pomocy nauko- wdziwą burzę oklasków. 
a w rok pozmeJ powołano go na scenę wej imienia J. Mianowskiego rs. 1000 na O drugiąj części koncCI·tu da się powie-
Warszaws~ą. - T~len~ młode~o ale obda- wyjazd za granicę w celach naukowych. wiedzieć to sarno, a nawet więcej, gdyż 
rzonego mepospohtemI zaletanll zewnętrzne- stało się pod koniec widocznem, że artyści 
mi aktora, rozwijał się nadzwyczaj szybko - Smutną wiadomość odbieramy w tej i publiczność stworzyli niejako .iedn~ wzajem 
i rokował wielkie nadzieje na przyszłość. chwili z Warszawy o śmierci Aleksan- się rozlimiejąl.lą całość: zapal amatorÓw-

Po kilku latach pobytu na scenie War- dra Bialkowsh'ego, budowuiczego tutejsz€go artystów i zachwyt słuchaczów zlały się w 
azawskiej, na której jako aktor i reżyser zdo- miasta, zo"ta.ią.ce~o tam na kuracyi i zmal'- jedno. W drobiazgową ocenę O'ry wdawać się 
był sobie uznani~, Tl'apszo, popierany przez łego 13 b. m. Nieboszczyk położył zasługi nie myślimy-nip. jest to ani na~zem zadaniem 
możnych i światłych ludzi, wystąpił z pl'oje- w przerobieniu odpowiedniem do najnow- ani stanowi naszej specyjalności; zaznaczyĆ 
ktem założenia w 'Warszawie teatn~ ludowe- szych wymagań hygijenicznych tutejszego jednak musimy to, co każde9,'o uderzyć musia
go, Otrzymawszy na to pozwolenie, zajął się więzienia, oraz szpitala miejskiego, szc)l;e- lo W grze ft)rtepianowej pana Klawera i 
gorliwie zorganizowaniem odpowiedniego gólniej pod względem urządzenia wentyla- wiolonczelowej p. A..damowskieO'o: ową czy-
towarzystwa.- Jakie powody nie dozwoli- cyi i miejsc ustępowych. stośc tonu, delikatność tuszu f' mistrzowski 
ły mu wykonać tego chwalebnego postano- n:echanizm. Pierwszy grał Nociu,m Cho-
wienia-nie wiadomo, dosyć, że z ukonsty- - Koncert amatorski. zeszłoponiedzialko- jJma, Walse Chl'omat2que L~schetizky'ego, 
tuowanem towarzystwem wyjechał na pro- wy, ur~ądzon! stltrame~l, p. K~awera n.a Etiude Henselta i Rapsf)d!Jj~ W('gierską Li
wincyję w r. 1866 w sierpniu. rzecz ~Jezamozny~h uczmow tutejszego gI- szt~; drugi zaś lJ1elodz'e Rubinszteina, Ber-

mnazYJ um, zapełmł szc~up~ą naszą salę te- ce21se Simon 'a j (}avotte Fitzenhagena. Za-
Tu się dopiero okazuje właściwa war- atl'alną po. ~a.n:e brz~gl, I gdyby tako~va kończyła wieczór pani J. Uszyńska, ślicz

tość Trapszy i jego pracy sumiennej, mogła l?olmesclC rl.l'Ugle .tyle słuchaczy, me-

j 

nem i pelnem wdzięku odśpiewaniem Bolero 
popartej nauką i erudycyją.. Utworzył on zawodme by chętych me zbrakło! Ale bo z op. Nieszpory Sycylijskie i K071waltih Za
z teatru poważną instytucyję, postawił do- też Piotrków dawno już nie słyszał takiej rzyckiego. 

z własnYl!h wspomnień 

spisał 

Roman Lech. 

ByłeRl wtedy w szóstej klasie, gdy wśród 
kredowego pyłu ulatującego z nad upstrzo
nej matematycznemi formułkami tablicy, 
wśród klasycznych maestrów starożytnego 
świata, dusznej atmosfery i pieprznych do
wcipów dojrzalszych kolegów, poczutem 
coś, czegom nie znał dotą.d.,. niby ból serca, 
niby zawrót głowy, niby nieokreśloną tę
sknicę· 

Była to miłość... moja pienvsza miłość!... 
Czegóż ona w sobie nie zawierała?... Za 

chwytów pierwiosnki, co się świeżo z Plł
czków wychylały, ogniste porywy zbu
dzone ze snu dziecięcego, i dziewi.czą wsty
dliwość, bijącą co chwyla na twarz kJ-wawą 
łuną ... 

Słowem, obchodziłem wschód serca! 
Obowiązki mego ideału pełniła, jak się 

spodziewać należało, pensyj on arka, uczen
nica drugiej klasy na pensyi pani W. Nie 
przeszkadzało mi wcale, że miała dopiero 
lat dwanaście; owszem, dodawało to je~zcze 
uroku rozmarzonej głowie, otaczając ideał 
nimbem niewinności. 

Spotykaliśmy się codzień rano: ja z tor
nistrem na plecach, ona z książkami prze
wieszonemi przez ramię. 

W tym celu wychodzHem wcześniej z 
domu i, wyczekując jej, przechadzałem się 
po ulicy, którą. przejść musiała. Gdym uj
rzał zdaleka, jak zdqżała nierównym waha-

dłowym nieco krokiem w szarym kapelusiku 
i niLbieskiej okrywce, sel'ce zaczynało ło
motać pr7.yspieszonem tętnem; czerwony 
jak piwonija, uchylałem czapki, a ona od
powiadała mi lekkiem skinieniem główki. 

Gust bo miałem; moja Anip,lka była pra
wdziwie śliczną istotką, czarnowłosą, czar
nooką, o figlarnym buziaczku i-kształtnej 
figurce. Zach wycano si~ też nią, i dzięki 
właśnie powszechnym zachwytom, obudziła 
we mnie zazdrość i... miłość. 

O, bo nasza znajomość nie datowała się 
z ulicy ... nie ... wcale ... ; myśmy poznali się
w "towarzystwie"! 
Byłem raz na urodzinach jednej znajomej 

panienki i tam ją zastałem, a. choć znałem 
Anielcię pierwej, nigdy mi się tak piękną 
nie "vyda.ła jak wówezas. Schlebiał.) mi 
i to, że wyróżniała mnie wśród innych. 

Najsilniej jednak popchnęła mnie ku niej
zazdrość. W śród gości obchodzących rocz
nicę przyjścia. na śwint córki gospodyni 
domu, był jeden, budzący we mnie serdeczną. 
niechęć, może dlatego, że jako młody, przy
stojny, obyty ze światem, silnie kontrastował 
ze mną, lichym sztubaczkiem, nie wiedzącym 
często co zrobić z nieznośną rąk parą, 
zwieszającą się pociesznie wzdłuż długiego 
stanu. 
Owóż jegomość ten, tak imponujący mi 

eleganckiem wzięciem się, pozwolił sobie
(jeszcze teraz złość mnie porywa, gdy o tern 
wspomnę)-pozwQlil sobie-zdrajca- wziąć 
Anielcię na kolana i .. szeptać jej cóś do uRzka. 

W pra wdzie pan ten miał około trzydzie
stki, a jj bl'akowało jeszcze lat trzech, by 
dosięgnąć połowy jego wieku; ale ... ale ja 
byłem wściekły. 

Nie liczylem w tej chwili lat, przedzie
lających mego rywala i mnie sameO'o od 
niej; już to wogóle nie należałem do tę
gich matematyków; ale powtarzam, byłem 
wściekły i przez zemstę postanowiłem za
kochać się. 

Przy~zło mi to łatwiej nawet, ni.ż sam 
się spodziawałem. Jakem powiedział, ser
cowe zapały moje znajdowały przez czad 
pewien ujdcie w codziennem kta'Jianiu się i 
strzelistych spojrzelliach, jakiemi tylko za~ 
kochany szósto-klasista umie darzyć swe 
bogdanki. 

Mój Boże! gdzie ja straciłem ten wzrok 
płomienny, pod którego promieńmi stopio
ne zostało serduszko mej ukochanej? Dotąd 
nie mogę go odnaleźć, zapodział mi się 
gdzieś, ' razem z mundurkiem uczniowskim!.. 

Powoli jednak te ZQyt platoniczne za
chwyty 7aczęły i mnie już wydawać sill za
malo ziemskiemi. Szło o to, aby zapro
wadzić jakąś reformę-coś, coby mi pozwo
liło zbliżyć się do niej i choć raz zakoszto
wać słodyczy jej ust karminowych. Ale to 
były marzenia, o których zrealizowaniu ani 
myśleć śmiałem; chowałem je sobie do po
duszki, by mnie do snu ko l"ysa ty, by potem 
jawiły się we śnie, niby rozkoszne widzia
dła. 

Czytaliśmy wtedy w klasie Owidyjuszn , 
a ja, dorwawszy się polskiego przekładu, 
chłonąłem z gorączkowem pragnieniem za
kazane ustępy, bo wszędy boginie greckie 
przybierały dla mnie kuszącą postać ~~\..niel .. 
ki. Ale mimo to, nawet myślą ni.e zbruka
łem jej nigdy; przeciwnie, otaczałem ją au
reolą niewinności, świętości, i aby jej do
równać, starałem się wznieść duchowo. Z 
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.Słowem, poniedziałkowy koncert amator-/ pokojówki Kasi. Harakteryzacyja za to pa
SkI na długo pozostanie w naszej pamięci! na Popławskiego oraz gra p. Milewskiej i 

. .. ,. , pana Puchalskiego, nic nie pozostawiły do 
. - TrzecI. wleczor. tancu),!cy na. dochud I życzen:a.-We środę odegrano Złotego ael

bIednych mlllsta PlOtrko~va. w ubIegłą. s~- ca i Na wędkę z francuzkiego; dł"Ugą poło
botę. wypadł ?ader pomy~lme; znalazło ,SIę wę wieczoru zapełnił liwem przedBtawieniem 
bOWIem na mm osób 17ą, a par do tanca świeżo przybyły "antispirytysta" p. H. Ma
stawało 50. Sprawozdame z dochodu ze łecki 
wszystkich 3 balów, danych na cel powyższy, . 
zamieścimy \~ następnym numerze "Ty- - Nadesłane. Wobec coraz to większej 
godnia". drożyzny na artyknty spożywcze, ogromną 

_ Teatr. Dnia 9 b. m. odegrano po raz dogodnością było dla rodzin nietylko bie-
3-ci, gwoli uciesze widzów, Dom Otwarty Ba- clnych ale i średniozamożnych, przywożenie 
łuckiego, w którym, należy przyznać, wszy- mięsa w niedziele z Bełchatowa i sprze
scy artyści bez wyjątku wywiazali sie z dawa.1ie. go za. kolej~ po kop. 10 funt, wtedy 
ró'l swoich 'wybornie. R~la Fikaiskiego s'ta- f~y '~ Jatkac~ ~laclmy: za takowe po kop. 
nowi najlepszą z kreacyj pana Puchalskie- . ~lr~so to! Jak to dosć częs~o bywa: u n~, 
go, którego gm, mówiąc nawiasem, staje się szych ,Izraehtow handlarzy, .JakkolWIek me 
coraz naturalniejszą i prostszą; również p.d.-~ lYołow step~wych, byr~ J~dna~. sm~czne 
wyróżnienie zasługują w tej sztuce "pp: l zdl':~.\~e .. DZIelone chętme l umleJętme ~a 
T~apszo i Feldman (Telesfor i Fujarkie- sztukt "j'RklCh kto. z~ż~dat, ~y~k!lto te~ so.ble 
wicz). W niedzielę przedstawiono po raz ?gr(Jl~1Dy pokup . ~ sm!ato mozua po.wledz.leć, 
pierwszy Słomianego Człowieka Jordana- ze WIększa częsc m~asta t~m a me w Jut
sztukę nie mającą w sobie wiele sceniczne- ~ach za~patrywała Się w m.lęso.-Trwało to 
go żywiołu, i któr/ł tylko utrzymać ~oże Jed.~ak l1ledługo; ~ ~z?sem mIęso było coraz. to 
w repertuarze gra jedynie takiego ZM- gOI~ze. petne kOS?1 I bło~y,.a w os.ta:mch 
kowskiego w roli tytułowej. Pan Winkler, c~a"ach. popsuło SIę tak, ze ~Ietylko Jesć g~ 
jeden ze zdolniejszych artystów tut~jszej me. moz?!\, ~le z ob~·z!dze.me:n przyc.hod~l 
sceny, wywiązał się z niej \V każdym razie nan sp~JI"zec. Ze :vel zydkl me pr~ebl.el·aJą. 
za~awalniająe?, przełamując z~ycięzko wszy- ~ k~me by~ła: naJ~ep~zy tego d?w?d, ze ~e
stkle wcale memałe trudnOŚCI. _ We wto- ~ az "dy owc~ w ~k~hcy choru~ą I padają, 
rek ujrzeliśmy Grube Ryby Bałuckiego, ko- .~atka za k~leJą. obfitUje ~ baramnę.-:-Jedna 
medyję znaną już u nas z amatorskich przed- z. ~osp~dyn p:zekon.ała; SIę ~ resztą, ze b:a
stawień. Jakkolwiek układ jej, tak samo ~l? tak~ego mIęsa me Jest zadną oszczędno
jak w "Domu Otwartym," epizodoozny,- SClą.:. n:lęS~ z Bełcha~owa .brała z~ykle ?a 
zdolność jednak autora, tak tu jak i tam, tyd.zICn 2b f t.; .obecme wZiąwszy 2", funtow 
w wynajdywaniu komicznych sytuacyj i w Jatce z.upelme te~ sam otrzy~a!a ~ezul
stwarzaniu zrę\lznych dyjalogów _ widooz- tati".r[)~z111ę dostatmo prZ3Z tydzlen mIęsem 
na. Jestto wierna fotogra6ja codziennego ob zIChla. 
życia-nic więQej; ale dlatego włuśnie taka A propos owego mięsa nie od rze.czy 
prawdziwa i taka zajmująca. Gra artystów będzie ostrzedz panie biorące mięso w Jat
była równa i świetna, zwłaszcza panó\v kach, o sztuczkach jakich używają ich służą
Głodowskiego iWinklera; p. Trapszo tyl. ce: kupują one za koleją-i na każdych 10 
ko, wyjątko,vo'tym razem, zupełnie nas nie- funtach zarabiają kop. 30. Racz Szanowny 
zadowolnił: jego Wistowski kapitalista za- panie Redaktorze pomieścić te słów parę 
krawał raczej na bankiera Rozenblata ze w "Tygodniu" i przyjąć etc. J. K. 
"Złotego Cielca". Opróez "Grubych Ryb, ~ 
przedst!lwiono we wtorek., pierwszy raz, Ro
cznicę Slztbu Lanciego, w której p-na Hoffman 
bardzo słabo odegrała wdzięczną dość rolę 

tego powodu ... przestałem wdawać się nawet 
z niektórymi kolegami!.. 

I byłoby tak trwało nie wiem jak długo 
jeszcze, gdyby nie Anielka, która snać z 
gorętszej niż ja ulepiona była materyi. 

Okoliczności składały się dla na3 naj po
myślniej. Najprzód zbliżały się znowu imie
niny tych samych państwa, a powtóre ... Ale 
to trzeba obszerniej omówić. 

Brat mojej Anielki należał do tępszych 
uczniów; starano się też o korepetytora dla 
niego. Nadarzył się jeden z mych kolegów 
i objąl' wakującą posadę za 10 rubli mie
sięcznej pensyi. Ow kolega należał do ga
tunku znanego w terminologii uczniowskiej 
pod techniczną nazwą "ściągaczy." Są to 
pasorzyci świata. sztubackiego. Niema wy
pracowania, któregoby nie przepisali od in
nych: exstemporalia łacińskie i greckie ko
pijują na zahój, wbrew wszelkim kOl~gre
som literackim i wyłącznym prawom na pro
dukcyję umysłową; sposoby zaś rozwiązywa
nia zadań matematycznych chłoną jak bi
buła. 

Do rzędu takich osobników należał kole
ga Waoio. Siedział on przy mnie i peCnił 
obowiązki zwierciadła, odbijającego cnłą m~ 
wiedzę. Byłem wzorem jego, bożyszczem, ku 
któremu wzrok błagalny podnosił. Istniał on 
tylko we mnie i przezemnie; nie dziw więc, 
żem był panem życia jego i śmierci. 

Po kilku dniach swej korepetytorki, 
Wacio zaozął mi opowiadać z niekłamanym 
zaohwytem o pięknej siostrze swego ucznia. 
Ze słów jego osądziłem, że niewiele braknie, 
aby i on serce swe zaprzepaścił tam, gdzie 
ja je straciłem ... 

Zaczą.łem się go lękać. Postawiony w 

- Łódź przeznacza w r. b. sumę 162000 I 
rli. ns. roboty i melijoracyje miejskie. W 
Bumie tej spotykamy pozycyję 72,800 rs. na 

lepszych odemnie warunkach, gdyż mógł 
widywać się i rozmawiać co dnit!. z Anielką, 
stawał się dla mnie groźnym rywalem-tern 
bardziej, że rozumiał trochę po francuzku a 
ja wcale. 

Z dniem każdym gorsza trawiła mnie go
rączka. W reszcie postanowiłem dokonać 
coup d'etat i wyznać mu wszystko, by tym 
sposobem ze współzawodnika zrobić go po
średnikiem swych zapałów. Polegałem na 
mej przewadze szkolnej-co nie było może 
zbyt szlachetnem, ale ... nader wygodnem i 
praktycznem. 

Przechadzając się po ulicy, w ciemną noc 
zimową, nakrapianą gdzieniegdzie blademi 
punktami gazu, drząc cały, głosem przery
wanym i stłumionym opowiedziałem Wacio
wi wszystko. Spadł mi ciężar z serca, spo
wiedź ulżyła mi; wzruezony, czekałem od
powiedzi. 

Wypadta ona nader przychylnie; poczci
wy Wacio zapewniał mnie, że miał szczerą 
chęć zawrócenia sobie głowy nadobną dziew
czyną, że nawet czuł już wyraźne sympto
maty kotowacizny, ale, w imię mej przy
jaźni (poczciwe :extemporalial) gotów po
święcić dla mnie swe afekty. W tltrząsnąłem 
silnie podaną mi prawicę i-poszedłem do 
domu ... spać. 

Od tej chwili wiele się zmieniło. 
Energiczny Wacio tak umiał pokierować 

sprawą, że po kilku dniach wdał się w ro
zmowę z moją bogdanką. Powiedz1ll.ł jej, że 
cieszy się bezwzględną moją ufnością, że wie 
o wszystkiem (numyślnie zaakcentowałem to 
ełowo"-mówir, zdając ąti relacyję) i, gdy
by mógł być w cze.m pomocny, uważałby. 
się za szczęśliwego .... etc. etc . . 
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bruki na ulicach booznych, 22,000 rs. na 
pl!l.n miasta, 19,200 rs. na przebruki. 13000 
rs. na budo wę nowego VI ięzienia. Fundu
sze kasy miejskiej wynosz/} w tej ch wili 
200,000 rs. 

- Kolej Łódzka postanowiła połączenie 
się z przyszłą koleją Dąbrowską. Kolej 
Dąbrowska przyjmuje na siebie dług, obcią
żający kolej Łódzką z tytułu gwarancyi 
rządowej w sumie milijona rubli; dalej za 
akcyj e łódzkie wyda 5 procentowe obligi, 
umarzalne w ciągu lat 50 i przez ten czas 
wypłacać będzie akcyjonaryjuszom kolei 
Łódzkiej po rs. 24,332 rocznie do podziału. 
U rzędnicy kolei Łódzkiej wzięci zostaną w 
opiekę przez kolej Dąbrowska. 

Nie wiadomo jeszcze, czy nn kolei Łódz
kiej zostanie zmieniony tor na szeroko-szy
nowy, jaki mieć będzie kolej Pąbrowskf}. 

- Pożar. Z nocy z dnia 8 na 9-y b. m., 
w Łasku, w miejscowości zwanej "Probost
wem," wynikł pożar wpośród szeregu zwar
tych, drewnianych zabudowań, w posesyi 
p. 1. Dom był dość wysoko na sumę 2090 
rubli asekurowany i wkrótce miał być 
sprzedan, z publicznej licytacyi, na rzecz 
wierzycieli. Wielu biednych lokatorów z 
tego domu, s7.czególniej zaś Ul·zędników 
biura powiatu i kasy utrncilo całe swoje 
krwawo zapracowane mienie. Pożar zagra
żał całej ulicy, gdzie znajduje się pensy ja 
prywatna żeńska pani ./urkowskiej, oraz 
dom przytułku starców i kalek. 

Brak narzędzi ogniowych, wody i wogó
le ładu, utrudniał ratunek, i tylko dzięki 
spokojnemu stanowi pogody pożar ograni
czył się do jednej posesyi. 

Wypadki w gubernii. 
Od dnia 27 grudnia do 24 stycznia było 

pożal'ów: z podpalenia 8, z przyczyn nie
,~iadomych 2, przez nieostrożność 1; wy
padków naglej śmierci było 5, znaleziono 1 
martwe ciało; zabójstw było 2, dziecio
bójstw 2, samobójstw 1. 

Przeszło dni kilka. Siedzialem właśnie 
w domu nad zadaniami algebraicznemi, gdy 
wpada zadyszany Wacio z miną wielce obie
cującą ... 

Jest tu kto, Opl'ÓCZ ciebie? ... 
Niema nikogo... Ale ... 
Cicho ... Anielka... Anielka... chce ... 
Odsap że się i gadaj -wołam. 
Zal·az ... A... A... Anielka chce, żebyś 

do niej list napisał. 
Osłupiałem ... 
Pl'Opozycyja sama w sobie nie zawierała 

nic przykrego; owszem, powinienem był się 
nią cieszyć, ajednak ... a jednak fałszywa ja
kaś nuta zadźwięczała mi w tych słowach. 

- Na kiedy ma to być gotowe?-spyta
łem zwolaa. 

- N a dziś... zaraz... Jutro będziesz 
miał odpowiedź. 

Nie było rady. Wacio stał nademną z 
miną opl'awcy, nie znającego litości, a ja, z 
taką chęcią jak na rzeź prowadzone cielę, 
zacząłem, drżąc febrycznie, pisać ... pierwszy 
mój list miłosny! 

P()woli przejmowałem się: wpadałem w 
ekstazę i górnolotnym stylem nagryzmoliłem 
coś wysoce napuszystego. Nie dziw; w kla
sie uchodziłem za jednego z lepszych sty
listów, a pod względem znajomości poezyi 
romantycznej -nikt mi nie był w stanie do
równać! Dziecięcy mój umysł lubował się 
w niezrozumialyoh obrazach fantazyi, pod
obłocznych lotach, niepoch wytnyoh dąże
niach-chlubiłem się, żem czytał Krasińskie
go, Slowackiego i, żem odgadnąć ich uei
łował. 

Niema kwestyi, iż dwunastoletni mój ide
ał nie zrozumiał mnie wcale; ba, pytanie, 
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- Doroczne posiedzenie członków stowa-I Po dzień 1 stycznia 1884 r. w kasie znaj
rzyszenia kasy zaliczkowo-wkładowej dla dowało się kapitału 6968 rub. 84 kop.,-w 
urzędników i officyjalistów tutejszej Izby tej cyfrze: a) oszczędnoś<li 58 członków 
skarbowej, odbyło się w dniu 30 z. m. w 5011 r. 84 k.; b) w depozycie jednego z 
gmachu tejże Izby o godzinie 7 wie<lzo- członków 1000 r.; c) czystego zysku osią
rem. gniętego w 1883 r. 499 r. 80 k., i d) pie-

Na posiedzeniu przewodniczył prezes Izby niędzy przynależnych kopalni węgla za wę
p. A. Stange, który wraz z obradującymi giel dostar<lzony w 1883 r. 457 1'. 20 k.
wysłuchał odczytanego przez p. O. spra- Razem jak wyżej 6968 r. 84 k. Sumę tę 
wozdania ze stanu i czynności kasy za rok stanowią: 1) niezw!'ócone pożyczki-5019 r. 
ubiegły, przedstawiającego się jak następuje: n k.; 2) niezwI'ócona należność za węgiel 

Do początku r. 1883 rz.eczywistycb człon- 197 r.; 3) suma awansowa na kupno her
ków kasy było 47 z kapitałem-€510 rub. baty-100 r.; ł) depozytowe papiery pro-
96 kop., od którege, po ten że sam czas, centowe-1000 r.; 5) 5% z wygraną biletu, 
osiągnęto czystego zysku 493 rs. 37 kop. nabytego przez kasę za 234 r. 95 k., i 6) 
Oprócz tego w kasie znajdowało się: a) pa- gotówka 417 r. 17 k., Razem tak jak wy
pierów procentowych na sumę 1350 r. i b) że. 6968 r. 84 k. 
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zebranych członków prezes Izby a zarazem 
przewodniczący na zebraniu p. A. Stan~e 
przy ukończeniu posiedzenia, w imiemu 
tychże członków ,yyrazi! podziękowanie 
pp. kasy jerowi i buchalterowi stowarzysze
nia, za ich gorliwe i umiejętne wypełnianie 
włożonych na nich obowiązków: pierwszemu 
'v osobie p. N. Nejberkowa, a drugiemu w 
osobie p. F. Olewińskiego. 

W. Wolski. 

- Poleca się publicznemu miłosierdziu Petro/łeZ" Bil' 
gajska, pozostająca VI' nędzy żona wyrobnika Winceu
tego Bugajskiego, matka pięciorga drobnych dzieci, 
bez żadnego sposobu do życia i schorowana. Adres: 
dom Nowakowskiego Michała, na. Wielkiej wsi. 

SZKOŁ y PIOTRKOWSKIE. 
(Ciąg dalszy-patrz Ni 6). 

pieniędzy pl'zynależnych Dąbrowiecki~j ko- Czysty zysk, osiągnięty w 1883 r. w ilo
palni węgla za dostawiony w 1882 r. wę- ści 516 r. 82 k. stanowią: a) % od wyda
giel w ilości 418 r. Wszystkiego po dzień nych pożyczek-390 r. :32 ~.; b) % od her-
1 stycznia 1883 r. znajdowało się w kasie baty-94 r.; c) % od tytoniu, cy!,!ar i pa· 
8772 r. 33 k. W ciągu roku 1883 przy- pierosów i t. p. nabywanych pl'zez st"wa-
było nowych 19 członków, ogóln!l przeto rzyszonych w sklepie p. Macaya-27 r. 50 Organizacyja szkół pijarskich. 
ich liczba wynosiła 66, którzy wnieśli 2013 k., i d) dwa kupony od 5% z wYf!l'aną bi- Jak podane było wyżej, pijarzy piotr~,o-
r. 74 k.;-oprócz t.ego w ciągu roku osią- letu-5 r. - wszystkiego jak wyżej 516 r. wscy jeszcze na początku 1675 r. urządzili 
gnięto czystego zysku 516 r. 82 k., jak 82 k. 08iągnięty z tych źródeł zysk sta- w mieszkaniu swojem szkolę i nauki w niej 
również dano zarządowi kasy na dtug 13 nowi więcej uniżeli 12%, - albowiem 5% od według przepisów swojegl) zgromadzenia 1'07.

wagonów kamiennego węgla, wartości 4571'. wszY8tkich oszczędności wynosi 196 r. 50 k. poczęli. Szkołami pijarskiemi, jak i wszel-
20 k. Zatem ogółem w 1883 r. znaj!lo- i na dywidendę pozostaje 303 r. 30 kop. Jriemi innemi sprawami całego zgromadzenia, 
wało się w kasie 11760 rub. 9 kop. Nasqpnie obradowano nad kilkoma wnio- kierował gelle1'al zakonu, w Rzymie prze-

Z tej sumy w ciągu roku 1883, nieza- skami, tyczącemi się bądź to planu działań bywający. Ozem był generał dla całego za
leżnie od wydanych pieniężnych pożyczek zarządu kasy na rok bież1}cy, - bądź też konu, tem prowincyjał dla prowincyi, na któ
w ilości 9564 r., wydatkowano: 1) stosownie wysokości wynagl'odzp-nia dla kasyjel'u i bu- re się zakon dzielił. Obowiązkiem prowin
do upoważnienia danego przez stowarzyszo- chaltel'a ze rok 1883, jak również nad cyjała było: doglądać, aby we wszystkich 
ny<lh przelano na pokrycie długów nie- wnioskiem p.p. S. i O., tyczącym się naby- szkołach rrowincyi pod każdym względem 
którym członkom z ich własnych oszczę- cia biletu loteryj klas. Kl'. Pol., który je- przyzwoity porządek panował i -szkoły te 
dności-2718 r. 20 k.; 2) wydano bucha.l- dnoz~oanie został przyjęty. Mogący ztąd zwiedzać osobiście, lub przez zdatnych wi
terowi i kasy jerowi wynagrodzeni.e za ich osiągnąć się fundmz, postanowiono rozdzie- zytatorów; wizyiaiorowie czuwali, aby każdy 
zajęcia w r. 1882-140 r.; 3) zapłacono Dą- lić pomiędzy członków stowarzyszenia pro- z <lzłonków zgromadzenia obowiązki swoje 
browieckiej kopalni węgla za dostawiony w porcyjonalnie do wysokości ' posiadanych ściśle wykonywał, aby uczniowie nigdzie sa-
1882 r. węgiel-418 r.; 4) wydano i prze- przez nich udziałów w kasie po dzień wy- mi bez dozoru nie zostawali, aby w dnie 
lano na zapłacenie długów występującym granej. 'W dalazym ciągn posiedzenia przy- uroczyRte stale do kościoła uczęszczali i aby 
ze stowarzyszenia 8 członkom 1148 r. 3 k. stąpiono przez balotowanie do obioru nowe- nauka religii pilnie wykładaną była. Na cze
włącznie z 5% w ilości 16 r. 2 Je, - czyli go zarządu kasy. - Po przeliczeniu kresek, le każdego kolcgijum star Rektor, na 3 lata 
wszystkiego wydano 1164 r. 5 k., 5) zwró- okazało się, iż takowy pozostał bez zmiany; obierany; ponieważ jednak rektor, zajęty 
cono depozytowych papierów procentowych zmieniono tylko członków komisyi rewizyj- utrzymywaniem kolegijum, potrzebami mate
na sumę 350 r., i 6) wypłacono bankier- nej, którą w roku bieżącym stanowić będą ryjalnemi zgromadzenia i jego interesami, nie 
ski ej firmie N elkena zabezpieczenie 5% z większością. głosów wybrani p. p. W. York, I mógł się zarazem zajmować szkołami, pl'zeto, 
wygraną biletu 1 r. Wszystkiego zatem P. DynJitriew i S. Degen. w kolegijach polskich zarząd szkót powie
wydatkowano 4791 r. 25 k. ł Nadmienić wypada, że uproszony p>:'ze? rzano p1·eJekiom. Ostatni przyjmował i odda-

czy jabym sam pojąć się dziś zdołał. Z całej wały ani pieczątki, któremi mnie moja mi
erotycznej gmatwaniny listu-to tylko Aniel- łość w listach darzyła, ani proste, powszednie 
cia odcyfrować potrafiła, :ie pożądam pukla jej zdania, które t.reść ich stanowiLy. Uniesienin, 
włosów. Pamiętam, jak dziś, chwilę, gdy zapały, zachwyty, milkły bez echa ... Odro
oczekiwałem w narożnej cukierni na przy- wiedzi odbierałem tego rodzaju: "Drogi Ro
bycie mego miłosnego posła. Nerwowo mciu! piszę ci, bo gu wernalltka moj a wy
przerzucałem gazety, nie wiedząc, co czy- szła właśnie. Była dziś u mnie moja ko
nię. Piekl mnie ogień wewnętrzny. Wre- leżanka Mania. Całuję cię. Twoja na wie
szcie wpadł 'Vacio i oddał mi białą koper- ki. Aniela ~ . 
tę, którą bezprzytomnie prawie zdarłem i- Raz napotkałem nawet błąd grl\matyczny: 
zbladłem jak chusta... . podłóg zamiast podług . 

Co ci jest?-zawołał I Byłe.m blizki .()trzeźwieni~:.. Ale nie! po-
_ Nic ... -odparłem. f'tano~Ił?~ SObI~ ... kształCIc , tę duszyczkę! 
- Czy ona ci co nieprzyjemnego pisze? dostraJac Ją do SIebIe!.. I znow szalałem. 
Dopiero teraz spojrzałem na papier. Zbla- Tymczasem zbliżał się dzień spodziewa-

dłem jedynie ze wzruszenia, a on, nie 1'0- nych urodzin; mieliśmy się znów spotkać . 
zumiejąc tego, drażnił mnie jeszc7.e pyta- Oczekiwałem go prawie ze dri:eniem. A 
niami. nuż rzeczywistoiić nie odpowie marzeniu i 

List zaczynał się od wykrzyknika: "Dro- rozwieje się wypieszczony obraz pod tchnie
gi Romciul" a kończył podpisem: "Aniela". niem n 'lgi~i, matel'yjalnej prawdy? ... (Nak
W czterech wierszach zawartości przepra- żałem wtedy do najgorliwszych, choć nie
szał za "tykanie" i donosił o przesłaniu szkodliwych przeciwników materyjalizmu). 
"pukla włosów", który rzeczywiście dorę- 'vV reszcie pewnego wieczora, wśród mnó-
czony mi został w małem pllclełeczklJ. stwa obojętnych twarzy, spotkałem się oko 

Zapach ic.h czuję do dziś-duszny, upaja· w oko z Anielką.i,,: u~e .z.miesza~e~l się praw!e? 
jący. Pod Jego wpływem zniki duch prze- pełen bezczelne,) JakIeJs hardos?l. Oczy Jej 
czenia, który mącił mi umysł naigrawaniem się znowu ul'Ok rzucały; włosy .. mlały ten. s~m 
niemiłosiernem, rozstrajał cały mój ład we- zapach rozkoszny,. który! bIjąC z zamkmę
wnętl'zny; pod l'ozkosznem tchnieniem tych tego pudelka, upaJał mme; usteczka figlar
kruczych włosów, znów byłem w całej pet- nie odchylone, odsłaniały dwa rzędy pere
ni zakochanym szóstoklasistą. lek. Byłem z~,chwy()ony! Graliśmy w gry 

Tylko początek jest trudny. Następny list różne, a z fantów wypadło mi deklamować. 
napisać było mi znacznie łatwiej, a jeszcze Przyszedł mi do głowy szczególny po
następny wyszedł mi z pod pióra bardzo mysr.-Z oczyma w nią utkwionemi zaczę
raźnie. łem zwolna, wyraźnie, mówić "Sielankę mlo-

Starałem się przelać na papier uczucia pierś dości" Gaszyńskiego, szczególny nacisk kła
podnoszące i dać jej poznać trawiącą mnie dąc na ustępie o puklu włosów. Widzia
gorączkę. Lotu mej fantazyi nie krępo- łem, że zajęło ją. to niezmiernie. Musiałem 

mówić nieźle, bo gdym skończył, posypało 
się "brawo!" Ona biła z całych sił. Potem, 
przechodząc koło mnie, szepnęła: 

"Jaki pan mądry ... ~ 
Byłem w siódmem niebie ... Oceniła mnie! 
Po chwili, wysuną.łem się do ciemnego 

przedpokoju, by ochłonf!ć. U siadłem w 
kątku i zaclumałem się, nie zauważywszy, że 
ona, Anielka moja, weszła i pochyliła się 
nademną. Porwałem się jak bezprzytomny 
i z sił catych do siebie ją. przyciskając, wy
cisnąłem na jej ustach pierwszy, płomien
ny pocałunek. 

- Oj, oj, nie tak mocnol-krzyknęła. 
Na drugi dzień rodzice jej wiedzieli o 

wszystkiem. Podpatrzyła nas guwernantka 
i zaraportowała komu uależy. 

Anielka natychmiast pl'l'-yznala się. Ma.ma. 
wspaniałomyślnie przebaczyła jej winę, a tyl. 
ko moje listy, owoce natchnień, poszły na 
pośmiech i urągowisko. 

Teraz dopiero otrzeźwiałem. Mniej bo
lało mnie zmartwienie, jakie przyczyniłem 
rodzicom i sobie, ni.ż to, że byłem ośmie
szony! Romansowałem na seryj o... z dwu
nastoletnią. dziewczynką! 

Przeszło lat kilka, stanowiących epokę w 
życiu dwojga dzieci. Spotkałem ją w tych 
dniach na balu, śliczllą, wystrojom}, oto
czoną gronem młodzieży. Spojrzałem - l 

żal mi się zrobiło... przeszłosci. 
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lał uczniów, czuwał nad postępami w nau
ce i sprawowaniem się ich po za szkołą. 
Codziennie w szkołach obecny prefekt miał 
prawo wglądać w dopełnianie obowiązków 
nauczycieli. Przeznaczał im autorów jakich 
mają tłomaczyć i dawał baczność, aby ściśle 
pilnowano rozkładu nauk, jaki ułożył i na 
kurytarzu szkolnym wywiesit. Stancy je ucz
niów najmniej raz na miesiąc obchodził a 
chorych co dzień odwiedzał. Znając do
kładnie każdego z młodzieży, wstrzymać 
mógł promocyję, daną przez właściwego pro
feeora, lub też mimo jego zdania, ucznia do 
klasy wyższej promować. Prefekt bywał 
zwykle profesorem filozofii lub retoryki; 
czasem nic zgoła nie wykładał, jak np. pre
fektowie piotrkowscy: Aleksander Walewski 
w 17361"., Cypry jan Małachowski 1738, Ful
gen ty Dobrodziejski 1742, Reginald a S. 
Onuphdo, autor mnóstwa pism panegirycz
nych 1744 r., Stanisław Dunin Brzeziński 
1765, Jacek Paweł Podowski 1768, Zygmunt 
L1·nowski 1769, i Leopold Górski 1773 r. 
Później już tego niema przykładu. Nauczy
cieli dla szkół swoich pijarzy wybierali z 
pomiędzy zdolniejszych uczniów retol·yki lub 
filozofii i odsyłali ic ll do nowicyjatu w Po
dolińcu (na Spiżu), lub Nowym Dolsku (na 
Litwie), gdzie pod magistrami i vil~emagi
strumi 7lovitzontm, ludźmi zwykle uczonymi, 
kształcili się w naukach ducbownych i szkol
nych; poczem posyłani bywali do Krakowa, 
Radomia, Łowicza, lub też gdzieindziej dla 
słuchania kursu teologii. Zdolniejszych mło~ 
dych zakonnikó IV, przeważnie od czasów 
Konarskiego, posyłano na dalsze nauki do 
Rzymu, bądź kosztem zgromadzenia, bądź 
też kosztem magn~tów. 

Szkoły Pijarskie składały się z klas na
stępującyeh: 1) prof01-ma, czyli pan'a z'lI/ima, 
2) mfima maio?", 3) gramatica, 4) sy71taxis, 
5) poetica, 6) 1·ethorica i 7) philosophia z 
matematyką. Pm·va i infima major mieści
ły się zwykle w jednej klasie i były tylko 
jej poddziałami. Od przedmiotów jakich 
slachali, uczniowie nazywali się :filozofami, 
retorami, i t. d. 

W injt"mie niższej uczono: czytać, pisać, 
początków arytmetyki, i języka łacińskiego. 

W infzmie wyzszej tego samego w dal-
8zym ciągu i katechizmu podług Kanizyusza 
Summa doctn·nae chnstianae". 

W g,·amatyce deklamacyi, konjugacyi, ra
chunków, pisania listów; tudzież tłomaczono 
Fedra i Korneliusza Neposa. 

W syntaxze uczono Elkładni i czytano ła
twiejszych ao zrozumienia autorów łaciń
skich, jak Eutropiusza i Cezara; uczniowie 
pisali listy i mowy. 

lV poetyce wykładano: metrykę, cl':ytano 
wyjątki z Ovidiusza, Lukana, Klaudiusza i 
Horacego; uczniowie uczyli się na pamięć 
po polsku i po ł~cinie, prozą i wierszem, 
epigramatów, listów, elegij, mów z Kurciu
sza, Liviusza i t. p. 

JiV retoryce czytano: Svetoniusza, Klaudyj a
na, listy Cycerona; uczono się retoryki, po
dług Emanuela Tesaura; słuchano historyi 
rzymskiej; czytano udy Horacego, mowy 
Załuskiego, historyję polską Kromera; histo
ryję prawa powszechnego Rekiera, histOl·yję 
powszechną, panegiryki, Senekę, satyry Po
mińskiego i pisano wypracowania podług re
guł przy czytaniu autorów wskazanych. 

W filozofii wykładano: logikę, metafizykę, 
etykę i t. p. podług zasad Tomistów, oraz 
geometryję wyższą. Każda szkoła (klasa) mia
ła j ednego tylko nauczyciela, zwanego w 
pięciu niższych klasach magistrem, a w re
toryce i :filozofii- pt-ofesorem. We wszyst
kich klasach lekcy je odbywały się od 8-11 
z rana i ud 2 - 4 po południu. We czwar
tki bywała całodzienna rekreacyja. Wiel
kie wakacyje trwały od 25-go lipca do l-go 
września. 

U czniowie szkół pijarskich obowią.zani 
byli mówić między sobą w domu i w szkole 
po łacinie. Zwyczaj ten u pijarów piotr
kowskich, z rozk::.zu prowincyjała wpro
wadzonQ w r. 1719. Uczniowie używający 

T Y D Z I E Ń. 

mowy ojczystej, polonisaniami zwani, otrzy
mywali tak zwane signum (tabliczkę drew
nianą z literami N. L. t. j. nota liguae). 
Signum to przechodziło z rąk do rąk, a o
statni jego posiadacz zwykle otrzymywał 
karę: "za signum zoetające przez czas obia
du kilka placent w rękę, za noc-kilka plag 
w siedzenie." 

Taka była pierwiastkowo organizacyj a 
szkół pijarskich. Nie były one wcale le
pszemi od jezuickich pod ,vzględem nauk. 
Taki sam panował w nich smak skażony, 
tak Samo marnowano w nich czas na dyja
logach, oracyj ach, deklamacyjach, dysputach, 
perurach i t. p. 

Szkoły pij arskie były bezpłatne. Uczeń 
uczęszczający do nich nic .zgoła za naukę 
nie płacił, wyjąwszy dyrektorowi swojemu, 
którego zaspokoić musiał małą nagrodą. 

W szkołach pijarskich byli także ubodzy 
uczniowie, t. z. pauperowie, którzy się z że
braniny utrzymywali, albo też od swoich 
kolegów sodalis6w wsparcie otrzymywali. 
Pauperom wy'maczał prefekt dyrektorńw z 
klas wyższych, którzy z nimi bezpłatnie 
lekcy je powtarzali. Niektórych pauperów u
trzymywali sami pijarzy, używając ich za to 
do rąbania drzewa, palenia w piecach, za
miatania klas, karania uczniów i t. p, Od 
palenia w piecach zwano takich ubogich 
uczniów kalefaktorami. Pauperowie uczęsz
czali do klas wraz z innymi uczniami. 

Karność w szkołach pija,rskich, wyjąwszy 
miejsc, gdzie znajdowały się także szkoły je
zuickie, była dość dobrą; naj mniejsze bo
wiem przestępstwo, np. nieznajdowanie się 
na mszy studencki~j, wyzywanie i t. p. ka
rane były plagami, lub aresztem; za znaczne 
przewinienia oddalano ze szkół. Nad utrzy
maniem dobrych obyczajów pomiędzy mło
dzieżą szkolną czuwali dyrektorowie, któ
rych :mowu doglądali profesorowie i prefekt; 
ostatni. ni.eraz niespodzianie udawał się do 
mieszkań studentów i tym sposobem prze
konywał się o ich konduicie i pilności.. Nie 
umiejący lekcyi zwykle karani byli klęcze
niem na środku klasy. U porne lenistwo 
karane było plagami. Nad zachowaniem 
czystości obyczajów uczniów swoich, pijarzy 
czuwali po ojcowsku, nie dając im do czy
tania żadnej złej książki, strzegąc ich od pi
jaństwa i rozwiązłości. 

Dla wzbudzenia emulacyi pomiędzy ucz
niami pijarzy udawali się, na wzór jezuitów, 
do najdziwaezniejszych środków, które je
dnak, jako niepotrzebne, a przedewszystkiem 
szkodliwe, z czasem ze szkół swoich usunęli. 
Starając się zapalić w uczniach swoicJ:, taką 
chęć do nauki, któraby ich nie dla bojaźni 
kary, ale dla punktu honoru do onejże po
budzała, pijarzy dzielili klasę na d wiu części: 
pars romana i pars graeca. Nad każdą stro
ną na ścianie, w tyle ławek, wisiała tablica 
z odpowiednią nazwą strony. 

Jeżeli jedna strona popisała się lepiej IV 

lekcyi szkolnej niż druga, albo przeciwnej 
stronie zadała taką trudność, iż jej owa 
strona rozwiązać nie umiała, tedy profesor 
zw·ycię~a.iącej stronie nadawał pochwały: 
decem laudes, centum la~tdes, quinqltagznta 
laudes, mille laudes. Otóż takie laudes każda 
strona zapisywała na swojej tablicy. Gdy 
przyszła sobota, lub ostatni dzień miesiąca 
rachowały się ze sobą strony; mająca więcej 
laudes rugowała z ławek mającą mniej i to 
byt cały zysk wygranej. 

Nietylko oddziały klasy ubiegały się o 
pierwszeństwo; wolno było ubiegać się i po
jedyńczym uczniom. Najbardziej odznacza
jący się otrzymywali tytuły: dyktatora, im
pe r aiol'a, audytora, audytora audyt01·6w i cen
zora. Kiedy cała kbsa zagadnioną. była o 
jaką kwestyję, na którą odpowieilzieć nie 
umiała, a jeden tę kwestyję szczęśliwie roz
wią.zał, tedy niezwłocznie przez deklaracyję 
profesora, z okrzykiem całej klasy, zostawał 
dyktatm'em. Godności tej były następujące 
przywileje: 1) ławka osobna, 2) niezależ
ność od audytorów i cenzorów, 3), 1:e za
robione na swoją. stronę lalldes wolno mu 
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było którejkolwiek stronie podarować. A. 
ponieważ dyktator za każdą zasługę dziesięć 
razy więcej zyskiwał laudes niż wszyscy inni 
uczniowie, więc której stronie podarował on 
niezliczone krocie i milijony swoje, ta zazwy
czaj dru~ą. przewyższyła. Nakoniec dykta
tor nie podlegał kontroli innych dygnita
rzów klasowych, ale wyłączniC' zdawał spra
wę ze ewoich obowiązków przed profesorem, 
który miał prawo zdegradować osobę dykta
tora ad scamnum asinorum. 

Imperator miał ten zaszczyt, że w la w
kuch szkolnych pierwsze zasiadał miejsce, 
na procesyjach publicznych z laską przed 
swoję klasą paradował i listę uczniów swo
jej partyi, wedlo sprawozdań audytorów, u
trzymywał. Imperatorami zawsze bywali 
panięta, albo majętniejszych mieszczan dzie
~i, które w lepsze od innych suknie pr.zy
odzieane i urodziwsze, mogły piękniejsze 
czoło szkoły stanowić, choć przy tern, jeżeli 
nie lepiej od innych, to przynajmniej na rów
ni z drugiemi musiały się uc~yć i w postęp
kach najmniej płochości okazywać. 

Audiior i auditbr anditorum, wybierany z 
naj pilniejszych uczniów, obowiązany był 
przed przyjściem profesora, wysłuchiwać 
współkolegów zadanych lekcyj i zdanie swe 
w tej mierze imperatorowi podać. 

Cenzor w każdej klasie był jeden; czuwał 
on nad zachowąniem porządku w klasie. 

(d. c. n.). 
- Komilet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pi~knych w 

Królestwie POlskiem, wspólnie z Komitetem Zarządza
jącym zakładem wód mineralnych w Cieahocinku, o
głasza niniejszem dla Lndowniczych kr~,jowych konkurs 
na sporządzenie projektu budowy teatm letliiego dla za
kładu leczniczcgo w Ciechocinku. 

Program i warunki konkursu wraz z planem miej
scowości, konkurujący otrzymują na ządanie od Ku
stosza 'Wystawy Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych. 

Termin konkursu 28 k\,ictnia (lO maja) r. b. 
Nagrody dwie: pierwsza. rs. 200, druga rs. 100. 

- Ateneum zesyt lutowy wyszedł z druku i zawiera: 
I) "WspÓłczesna Rnmunija I," przcz T. T. Jeza.

II) "Dola." Nowela, przez Sewera. - III) "Nieboska 
i Irydon. Zarys rozwoju duchowego poety w pierw
szym okresie twórczości poetyckiej (1830-1835)," 
przez Bronisława Chlebowskiego. (Dokończenie).
IV) "Finanse Rosyi w XIX wieku," przez J. Blocha. 
Dalszy ciąg).-V) "Poselstwo Hr. de Broglie w Polsce. 
Hrabia de Broglie na sejmie grodzieńskim," przez R. 
Waliszewskiego.-VI) "Z dziejÓW malarstwa Polskiego 
XVI wieku," przez F. Martynowskiego. - VII) "Sto
warzyszenie Kopernikańskie w Toruniu," przez H. 
Merczynga. - VIII) "Sp:s ludności Warszawskiej," 
przez Stanisława Bieniasa. - IX) "Nlljświeższa praca. 
o Mickiewiczu," przez P. Chmielowskiego.-X) "Roz
IJiory, sprawozdania i wrażenia literackie." 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W dniu 21 marca (2 kwiet.), w miejscowym są

dzie okręgowym, na sprzedaż ezęści majątku Reguo
wa w powiecic rawskim, od sumy 1800 rs. 

- 3 (15) kwiet. tamie, na sprzcclaż 28 lllorg. zie
mi, placu ukoło l-ej morgi mającego z wybudowaną 
na nim stodołą, na terytoryjulll osady Sulejowa, od 
sumy 1500 rs. 

- 13 (25) lutego, wc wsi Kębliny p-łu brzezińskie
go, na sprzedaz meIJli, zboża, :nwentarza żywego i 
martwego, na sumę 2415 rs. 

- 28 mar. (9 kwiet), w miej scowym sądzie zjazd. 
na sprzedaż nieruchomości w osadzie Sulejowie pod 
X. 204/5, a rejestru hypotecz. ]i! 32, od sumy 4000 rs. 

- 'l'egoż dnia, tam ze, na spvzedaż Iliruchomości 
w m. Petrokowie przy ulicy Moskiewskiej za liuiją 
drogi zelaz. pod ]i! 611, od sumy 1500 rs. 

- 21 marca (2 kwiet.), tamże, na sprzedaż niem
ehomości w m. Zgierzu pod ]i! 152 przy nlicy Stry
kowskiej, od sumy 2500 rs. 

- 6 (18) lnt. w urzędzie p-tli będziilskiego, na do
stawę do Aleksandrowskiego szpitala w m. BQdzinie, 
artykułów spożywczych i pruduktów do l-go stycznia 
1885 r., od sumy 2553 n 75 kop. 

- 9 (21) lut. w ill. Nowo-Radomsku, na sprzedaż 
mebli i drzewa w domu pod Joe 250 przy ulicy Brze
ziilskiej i na ]llacu przy drodze żel. pocI )0\2 18, ud su
my 254 rs. 60 kop. 

- 8 (20) lut. w magi.str. m. Rawy, na clzierzawę 
opalenia i oświetlania synagogi i szkoły żydowskiej, 
ocl 232 rs. 81 kop., oraz na podIÓW umarłych od 11 
rs. G7 kop., oll ślu!Jów od 4 rs, 36 kop., z oIJrzczani:L 
od 1 r 8. 31 kop., z rajskiego jabłka or1 1 J·S. 55 l.op. 

- 21 lnt. (4 mar.), w lll"zQdzie r,;achocl. okręgn górno 
w Dąbrowie, na dostawQ do szpit.ala Górniczego 35 
sztuk prześcieradeł z cienkiego i 60 sztuk z gmlJego 
płótna, na snmę lGO rs. 

- 26 mar. (7 kwiet.) w sądzie zjazd. w Często
chowie, na sprzedaż nieruchomo8ci w Częstochowie 
przy ulicy Ogrodowej porl N> lG!), od silmy 5000 rs_ 

- Tegoż dnia tamźe, ua sprzedaż nieruchomości 
w m. CzęstocllQwic pod N> 982, od sumy 15UO rB. 
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W. J.Asmołow & C. 
w Rostowie n. D. 

J. S. Fusznarów. J. S. ROFE. S. B. Duruńcza. -- -

Skla d hUl'tO'Ny wyrobow tabacsnych 

~T. r~nYM~W~KI~~~ i 1. RmK~ WI~hl 
w Warszawie, Marszałkowska Nr. 77, 

(przeniesiony z Nalewek Ni 13). 

poleca znane ze swej dobroci wyroby tabaczne wyzej wymienionych fabryk. 
Skład zaopatrzony zostal w wielkie zapasy Tytoniów i Papie

rosów, co daje mu możność wykonywania wszelkich zamówień na
tychmlastowo.-Rabat dla kupców fabrycznych stały. 

(R. i Fr. 90-!) (3-3) 

Kantor Wekslu i Interesów Bankierskich 

GABRIELA JEUIABI 
w Warszawie, 

2l.I.I:iodov.ra. 

z E 

IM 

tm~t ~OJ ~Fmdit!1i~ I!U!OJ uJ~~it!1y 

powoz 
z pierwszorzędnej fabryki war 
szawskiej, za przystępną cenę.
BliZsza wiadomość IV Radomsku 
Hotel KI-akowski Nr. 6. 

Wystawia przekazy na bal}ki zagralliczne, jako to: WIEDEŃSKIE, BER
LIŃSKIE, PARYZKIE, LONDYNSKlE i t. p.; daje zaliczenia na papiery war-
tc,Jiciowe, na Pozyczkę premijową po rs. 200 ułatwiając rozpłatę nawet do rs. 5 i .............. .. 
miesięcznie: asekuruje Pożyczkę premij ową od amortyzacyj po kop. 50 od sztu- (4-1) 
ki. - Sprzedaje Pożyczkę luemijową na wyp!atę 1)0 rs. li 
miesięcznie; po wniesieniu l-ej r:tły, wygrana nalezy wyłącznie 
(lo nabywcy. 

W tym Kantorze wyszły wygrane Rs. ~OO,OOO, 40,000 i pomniejsze. 
Zlecenia z prowincyi wykonywa jak Illljpunl<tualn;ej. 

(R. i Fr. Ni 945) (6-3) w powiecie ra<lomskowskim, rozległości 

t#~~~~~lfi1~~~~~~ :~~e5\!~ ;~~~~3:~~~; k~Ż:~~ 
~ FABRYKA TYTONIU . PAPIER OSO W . trzecich. Bliższa wiadomość na miej-

DOSPJ. P 4GÓW 

:$ BRACIIZA~SZAła ~ =:.:~~,~:\~:;~:;:::e'c~~:IJ'1 
e w Petersburgu. ~ DOM DREWNIANY, 
lłł, Ma honor zawiadomić o wypuszczeniu nowyeh gatunków Papie- rtVJ 
~ rosów, przygotowych z wyoornego tureckiego tytuniu. ~ 

1) Dubek Bursal, 
2) Balowe, 

' w cenie r8. 1 za 100 sztuk, w pakunkach po 10, 25 i 100-

Z ogrodem owocowym 
w mieście powiatowem Brzeziny. 

Bliższa wiadomość w PETROKOWIE 
przy ulicy Pocztowej, W domu W·ej Ja-
worskiej u A. Bujno. (7-4) 

.N! 7 

I 

I 'wi,!O}.!;\~!kÓW' 
od S-go Jana l'. b. do wy
dzierżawienia, rozległości 
około 500 mórg, w których 150 
mórg łąk. Bliższe szczegóły w 
Zarzadzie Duor i\lijaczó>v, przez I 
l\Iyszków. (3-1) 

Biuro Ogłoszeń 
dla W8Z) stkich dzienników kra.jowych 

i zagranicznych. 
pod firmą: 

Raj chman i Frendler 
w Warszawie ulica Senatol'ska Nr. 18 

Przyjmuje og-łoszenia pocenach 
redakcyjnych. 

9. 7 MW 

SKŁAD WĘGLI 
Włoazimierza Sapińskie~o 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga

tunku. Korzec grubego wagi 240 
fun. po 85 kop.-kostkowego po 
83 kop. Na miarę w skrzyniach 
zamkniętyeh (przez mag-istrat war
szawski opieczętowanych) po 5, 
10 i 20 korcy, gruby po 83 kop., 
kostkowy po 81 kop. korzec z od
stawą. Na całe wagony z nostawą 
przed drwalnię, wagon węgla gru
bego 11,000 kilkometr. (110 korcy) 
stosownie do gatunku ud 76 rs., 
takii kostkowego od 73 rs. Drzew
ny węgiel kurzony rs 1. Koks 1'8. 
l korzec. W skladzie sprzedaje 
sie każdą: ilość. Zwózki węgla o b
cego dopeł nia: z osobowej sta
cyi-za wagon 1'8. -!., Z towarowej 
stacyi-za wagon rs. 5 za fur
mankę· 

Zamówienia. wszelkie należy ro
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-5) 

m 

~ 
Papierosy te pod nazwą: ~ 

~ 
nade~zly do WSZ,ystkich z,naCZniejSZYCh skła,~ów tabacznych w War-
szaWle. (R. 1 Fr. 847) (3-2) Dom murowany Nr. 46 
~~<.W~~~it' HOTEL KRAKOWSKI Konie, Kn~er~so~:~~Z' Bryki 
t..." - •• --':t... KNUR ze sklepami i mieszkaniam; naprzeciw do wynaj ęcia. Zamawiać można wskła-", p Ł U G I " kościoła Bernardyńskiego w Petro- dzia węgla W. Sapińskiego, na, rogu 
~' t... Po'łtora.rOGZnlT, ras lT LI'nkoIn, kowie, jest (lo sprze(lauia. alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 

~, naJ 'tańsze stosunkowo: ~",. J J Wiadomość o warunkach u właściciela i stajniach tegoż, w domu W-go Gołeru-
w miejscu. (4-3) b k' l' K l' k t P t ~~, Pług mały I'S. 4; samochody ~~ POCllOdzący z Przeręba, jest do sprzedania ows lego, u Ica a IS a wpros ocz y. 

. t ~O 11 w Kociołkach przez Wadlew. PrzYJ'muJ'e wszelkie Karety i powozy na wesela, chrzty, po-
" ~·~;~~'tflr~c~~l~:~~·(io~~~~~: ~.'I\1 ___________ ..:;(3::.-..;;,1)~ KoronkI', haftu l' batustu ~~d~~Ky.i spacery-wynajm~1i_~i na 
t...; C('l1l1ik, wysyłam franco na za- t... p tr b . t k J J J 
I~. żądanie. Adl'es: przez l\owo- '" O ze na Jes [llWernant a (lo I)rania sposobem zwyczaj- .... Do dzisiejszego nume-
~ I'adomsk (13-6) * posiadająca języki: polski, francuzki, nie- nym i chemi~llYlll. ru dołącza się arkusz 
• Józef SllCheni w GidIach. ~ mieCki, ruski, oraz muzykę. - Blizsze .Józefa Strcbejko 27 powieści z francuzki ego p. t. - -0- - -- - szczegóły u!lzieli księgarnia:\1. Pacewicz w <lomn IlU Koczorowskich. "Tajemnice patacu epl'awiedli-Pl If..-If1ł ...... Pt k . J 

....... - - ..... w e 1'0 ome. (2 1) (3 2) wości". 

Redaktor I wydawca Mirosła~ Dobrzańslci. 
A08Bo.leHo l(eaaypoIO. 

W drukarni E. Pa.ńskiego w Petrokowie' 



'łlCu~łl[;)od amw 
Qo!uwaful a~ 'al'llo~ afA.1l[ atu 'Ilf 'Il 'flOlUWaflll imM.ad 
9!S UZOUlO ual l[a!M.0łzo luia!U~IOA\zod vŻ

lUl[Udnd 00 'alAl tlUud afnwfuz a!u 
UqAąO unl[a!do ~al'll-'u9JPUV PIQZ.1-"lą o iąV -

'Imn'la!do o~aAlo o~aplB 
-AZ.1u.o\\ol 'U!ua~ołod W9!lllflfAA\ z 'OlllBAZtlM -

'm\lsAZi/A\ zsa!.M UUd -
'a!s !W afupz .. ·.1a!p.1'Ilqw'llrr wUl ę!l[U[ 

'''oun''la!do ęo~apI8f?n f uw Ul uqoso a~ 'wał'!lzBAłB a~ 
-l['Ilupar 'wa!lfa!A\ołZo WAUZOa.1Z ! waZU.1UZ 'U Wa!l[!uy;n 
-.1a!wę WAM.!Ię9Z0Z8 0N'l.lll-ao!A\. o!uud 'uud V -

. "wazoll~az.1lsod WAlU u 
-01(BOp utld ęalsaf a? 'azp!A\. !u!uazoaz.1doz zaR -
'llpęJH AO!ln z Ao!uzBaz.1~ fapołw fauMad op il?aluu al 

n?A.lBd M !l[~9U a!l[lll Ol[IAl ils ;mpa[ i'lO -
luud ef Z8UUZ 09!M -

'euzo!w il[ '<lW a~ '~nf wału!ZP 
-a!A\ u 'al[:(.9u fa! wa{'tl!zp!A\ 'Wa!l(18AZSM.apaz.Id -

"·0l[liAZ8M. ZS!Zp!M. 
c:wAuZ0a!dzaqa!u ęal~a[ a? 'ulld ZSa!M 'Bą0!l OQ -

'l[auo!spaz.1d 
'Ilot[u~a!qaz.Id ol[S!A\UfZ lf'Bf ! M.9poąoeAl. az tatfulI 
-a!qz ''Uf! ti!qU.II{ U'Bd '!ra!Zp!AI. AwęilJ91l[ 'UqOBO 'BUZOm 
-az.ld 'IIł!ZpoqoAA\ ptlZ a!UpOA\'BZa!U Ol oa!AI. V - . 

·U!qu.lq-aO!A\ p[az.I-'a!OOlil!M. -
·.M9lfZSUł'Bl'tlJ qOAuqopod tI!UllA\. 

-A?n op ?U {UM l1sod nąoAdaz.1d a!uBAl.0ł!WUZ 'f9w l'BJq 
Aq-'U!ąU.1l{ a!B otra!wę łA?UA\ll'tlZ-'azpils a!N -

'aTolB 'BU łA?OłOd ! łB9!upod o;}z.I9~ 
-OUJUZO il.I91l[ ''tl:l!zoalsnąo 'IlAlo18Aluq Ol 1qAa 

'!uud faul[a!d ~fa!l[uf "ęOUlAq Aotf'tlZp 
-U.lpZ lfauu~łu~-·o~a!q't!.It{-aO!AI. uu wa!lJpu.1l[n oi!z.1lud 
'waąoa!węn WAM!TęołZ az p!::)Z.I - '?9W il{V -
'a!e ł!olfodsn lBU!LUt{OAlTlU G!8 aTU 'ł'tl?JPUZ !I!A\ qo Od 

llau!UIol[ a01l!qopz 'AUOZUA\ a!l[st;I!t{o laAl.UU oilfnlaUJoT 
łlfaz.1-'a!Upo:5AM ze11l[z8a!W a? '00 U1~d zBa!A\. -

- 60(;-

- 212-

Jedna i taż sama-powtórzył Lambardier,-tak 
Brazylijczyk jak i Czarnogórzec poehodzą prosto z u
licy J erozolimekiej. 

Wice-hrabia zbladł na te słowa, a i hrabia ze 
swej stronej okazał niepokój. 

- Tak; - mówił Lambardier,- powiem jeszcze 
więcej: ten człowiek, jest to ajent policyjny imieniem 
Merillou! 

Więc niczemu już wierzyć nie można, zawołał 
hrabin. 

To pan jeszcze wierzysz w co?- zauważył, 
śmiejąc się, Lambardier. 

A wiec ten człowiek nae szpieguje? 
- Njein~czej. 
-- I to przyszedłeś pan dlatago jedynie, by nas 

ostrzedz? 
- Oh! niekoniecznie, przyszedłem powiedzieć pa

nom, że coś nowego słychać w Pałacu Sprawiedliwo
ści i, że w tej właśnie chwili Rene Larozier jest wolo 
ny! ... 

Obadwaj bracia zadrżeli. 
U wolniony!.. Rene Laroziere? rzekł wice

hrania. Więc wyszeuł rozkaz uniewinnienia go? 
Tak jest; rozkaz wydano wczoraj-rzekł Lam

bardier - a więzień uwolniony został dziś rano. 
Dwaj bracia zdawali się zaniepokojeni tą wie-

ścią. 

- Otóż,-mówił dalej Lambardier,-skoro Rene 
uznany jest niewinnym, pozwólcie panowie bym do 
ka.zdego z was przemówił słów kilka. 

- Mów pan-rzekli raz.em dwaj bracia. 
- Panu, panie hrabio, - mówił Lambardier-

przypominam, że Rene kocha Martę, że cierpiał przez 
pana i, żeś mu pan winien zadośćuczynienie. Mar
ta kocha go; pan winieneś h uszczęśliwić, a je
dyny na to sposób jest, oddać ją Renćmu i nie cze· 
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- To, co ci dał wice-hrabia, czy też to, coś wy
grała w lancknehta, nic mnie nie obchodzi; byłem ci 
dłużny, więc oddaję. 

W ziął kapelusz, skłonit się jej ręką i wyezedł; 
ale zaledwie drzwi się za nim zamknęły, Regina za
dzwonita na swą pokojówkę. Ta przybiegła na za
wołanie swej pani: 

- Prędko!-rzekła Regina,-ubieraj mnie. 
- Jaką. suknię pani włoży? 
- Wszystko jedno, najskromniejszą., suknię czar-

ną aksamitną. 
W dziesięć minut była gotową. To dowód, że 

kobiety gdy chcą, potrafią ubrać się szybko. 
- A teraz -dodała-prędko podaj kapeluez. 
- A czy kazałaś zaprzęgać? 
- Tak pani, powóz już czeka. 
ReCTina zeszła natychmiast, i siadając do prze

pyszneg; coupe, który przed tygodniem podarował jej 
Lambardier: 

Janie-rzekła do woźnicy,-jcdź co koń wy
skoczy. 

- Zawsze w to sawo miejece?-zapytał Jan, za
nim zaciął konie. 

- Naturalnie-odpowiedziała Regina, rzucając 
się w głąb powozu-zawsze, zawsze na ulicę du Hel
der. 

I woźnica ruezył galopem. 
Wice·hrabia powrócił do domu późno w noc; 

był niezadowolony z wieczoru, bo przegrał dwieście czy 
trzysta luidorów; spał źle, nudził się, ziewaf. .. Ujrza
wszy Reginę, krzyknął z radości i zadziwienia. 

- A to ślicznie - rzekł idąc naprzeciw meJ
jakąż szczęśliwą myśl miałaś!l". gdybyś przybyła dzie
sięć minut później, już byś mnie nie zastała. 

- Miałeś wyjść?~spytała Regina, rzucając ka
pelusz na otomankę. 

Tajem. pał. spr. 27 
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W cale nie. Miałem sobie w łeb palnąć, 
ŻartujeBz! 
Z nudami żartów nie maI Gdy się nudzę, 

szukam rozrywki i dla niej byłbym się zabił. 
- To szczęście, żeś jej dotąd nie spróbował,

rzekła Regina, śmiejąc się,-zresztą jest to taki fakt który 
już nie raz zauważyłam odkąd jestem w Paryżu •.. 

Jakiż? 
- Że zwykle bogaci tylko ludzie nudzą się, 
- Widzę, że wstałaś dziś pełna myśli filozofi. 

cznych ? 

morze. 
Tak-rzekła Regina,-jestem w czarnym hu-

A ktoż jest tego przyczyną? 
Człowiek, którego znasz. 
Znam ich wielu. 
I który ciebie nie lubi. 
Mężczyzni zwykle nie lubią się wzajemnie, 

moja droga, 
- Ten, o którym mówię, nienawidzi cię bardzo, 

o ile mi się zdaje. 
- Tak? jakże się on nazywa? 
- Lambardier. 
Wice-hrabia przygryzł wargi. 
- Ahl Lumbardier, to mnie nie dziwi,-odpo

wiedział niby obojętnia,-ale dlaczegóż gniewa się na 
ciebie? 

- Nic wiem, 
Regina, milczała chwilę, "lepiając ze sz,?zegól

nym uporem wzrok swój w twarz wice-hrabiego, Smiech 
znikł z jej ust-stała sią naraz prawie poważną. 

- Słuchaj,-rzekła,-jest w tern coś szczeg-ól
nego; człowie~, któremu wszystko jestem winna, 
który wyciągnął mię z nędzy, otoczył zbytkiem, o jakim 
tylko marzyć można, który dał mi dom, służących, ko
nie, powozy, i sądzę, że dałby mi milijony gdybym ich 
żądała. 
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widocznie niezadowolony, oupro\vadził czarnogórca aż 
do drzwi, 

Widocznem było, że radby Lambardier'a. wy
rzucić za. drzwi, ale ponieważ obawiał się go 
instynktowo, więc nie śmiał. Gdy tylko drzwi się 
zamknęły. postąpił wprost do Lambardier'a. 

- N o, a teraz, mój panie, jesteśmy sami; rtl · .. z 
się więc wytłomaczyć, czekam. 

- Tak, tak, wytłomacz się pan,-nalegał hrabia
od dość już dawna, grozisz nam pan; życzę więc 
sobie, by takie postępowanie raz się skończyło ... 

- Bardzo dobrze,-rzekł Lambardier z ironią,
cieszę się niewymownie znajdując panów w takiem 
usposobieniu, 

- Mów pan, mów! - wołał wice-hrabia rozka
zująco. - Lamberuier wzruszył ramionami, 

- Doprawdy-rzekł,-to szczególne. Obchodzicie 
się ze mną jak z nieprzyjacielem, a tymczasem, uie 
macie przyjaciela. więcej odemnie wylanego. 

- Czy pan szydzisz? 
- Bynajmniej, a najlepszym tego dowouem je>lt 

t<>, iż przyszedłem, by wam przeszkodzić w spełnie
niu głupstwa, 

Przed chwilą oto, zastałem u panów człowieka, 
cudzoziemca, którego spotykacie w lasku, w klubie, 
na wyścigach, który bywa u was, a o którym nie 
wiecie ani słowa .. 

- Ależ to jakiś czarnogórzec. 
Lambardier parsknął smiechem dość imperty

nencko. 
- Czy przypominasz pan sobie, panie wice-hra. 

bio,-mówił dalej, uspokoiwszy ten napad wesołości
czy przypominasz pan sobie pewnego Brazylijczyka, 
któregośmy poznali na pewnym wieczorze? No i cóż 
pan byś powiedział, guym ci zaręczył, że Brazylijczyk 
i Czarnogórzec to jedna i taż Bam~ osoba? 

- To niepodobnl\!-zawołuli razem obaj bracia. 
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